RACIĄŻ (HSI). W Zespole 
Szkół Zawodowych w Raciążu 
otwarto przed paroma dniami 
pierwszą w gminie lzbę Pamię- 
ci Narodowej. Jest ona poświę- 
cona ludziom tego regionu, 
którzy walczyli o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. W izbie 


zebrano wiele ciekawych pa- * 


miątek z okresu drugiej wojny 
światowej: monety, broń, heł- 
my, prasę podziemną, mapy, 
kartki żywnościowe, dowody 
osobiste wystawione przez 
władze okupacyjne i wiele in- 
nych cennych pamiątek. Pra- 
wie wszystkie eksponaty zosta- 
ły zebrane przez harcerzy. War- 
to też dodać, że sporo interesu- 
jących dokumentów i przed- 
miotów ofiarowali miejscowi 
kombatanci, członkowie Związ- 
ku Bojowników o Wolność i De- 
mokrację. (aug) 
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LENKA 
O SOBIE 


Lenka ma mało czasu, trudno się 
z nią umówić. Bo i lekcje, i trzeba 
pomóc w domu. Dwa razy w tygod- 
niu pracuje w szpitalu. Z koleżanka- 
mi z klasy chodzą tam na „„bryga- 
dę”, czyli jakby na nasz hufiec pra- 
cy, żeby zarobić trochę własnego 
grosza. I najważniejsze — drużyna 
pionierska. Dzień się robi za krótki, 
nie ma czasu ani pójść do kina ani na 
spacer po Pradze. 

Lenka mieszka w Pradze, jest 
Czeszką, chodzi do średniej szkoły 
medycznej i jest drużynową drużyny 
pionierskiej. 

O Lence i jej drużynie piszemy na str. 3 


Fot. Mirosław Martinowsky 


skie, złożone przez 44 


RADOM (HSI). Załoga wydziału 
naprawy autobusów i samocho- 
dów ciężarowych Radomskich Za- 
kładów Naprawy Samochodów 
podjęła zobowiązanie wyremonto- 
wania w czynie społecznym auto- 
busu marki „San” i przekazania go 
do użytku dzieciom z radomskich 


Autobus 

w prezencie dla 
wychowanków 
domów dziecka 


domów dziecka. Wartość wykona- 
nych prac wyniesie 170 tys. zło- 
tych. Wychowankowie domów 
dziecka dysponować będą wkrótce 
własnym środkiem lokomocji, co 
pozwoli zorganizować wiele atrak- 


W- LICEUM 


POZNAŃ (HSI). Zakłady Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej przekazały pozna- 
ńskiemu Liceum Ogólnokształcącemu nr 
5 kómputer „Mińsk 22”. Wprawdzie ma- 
szyna licząca należy już do starszej gene- 
racji, ale spisuje się znakomicie i stanowi 
cenną pomoc naukową dla uczestników 
koła informatyków, które działa przy li- 
ceum. Do koła należą nie tyłko uczniowie 
szkoły, ale także studenci Politechniki 
i Uniwersytetu oraz absolwenci Liceum nr 
5. Aby komputer „Mińsk 22” udostępnić 
także zainteresowanej młodzieży z innych 
szkół średnich, projektuje się utworzenie 
przy liceum sekcji informatyki Młodzieżo- 
wego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. (mi) 


wł.). Ostatnia niedzie- 
la września w kroni- 
kach harcerzy z woje- 
wództwa nowosą- 
deckiego została od- 
notowana jako dzień 
szczególnie uroczys- 
ty. Miejscowa chorą- 
giew ZHP otrzymała 
imię Janka Krasickie- 
go — syna ziemi lima- 
nowskiej,  harcerza, 
wybitnego działacza 
ruchu robotniczego 
i ZWM. Podczas nie- 
dzielnej uroczystości 
chorągiew otrzymała 
także sztandar ufun- 
dowany przez społe- 
czeństwo regionu. 
Szczególnie podnio- 
sły charakter miało 
przyrzeczenie harcer- 


zuchów w obecności 
ich rodziców. 26 wy- 
różniających się w na- 
uce i pracy społecznej 
instruktorów i człon- 
ków drużyn HSPS 
otrzymało legityma- 
cje kandydatów 
PZPR. 

W dniu święta no- 
wosądeckich  harce- 
rzy we wszystkich 
miastach i gminach 
odbywały się caps- 
trzyki, harcerze zacią- 
gnęli warty honoro- 
we w miejscach pa- 
mięci narodowej, zaś 
w czasie „popołudnia 
młodości” trwały za- 
wody sportowe, kon- 
certy, festyny. 

(dak) 


BRUKSELA (PAP). Podczas ostatniego 


cyjnych wycieczek. (kż) 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). 
Filmy z serii telewizyjnej „,Bo- 
lek i Lolek** mają już piętnas- 
toletnią karierę. W ciągu 15 lat 
zrealizowano ponad 130-0d- 
cinkowych filmów o tych sym- 
patycznych urwipołciach. 
W ostatnim, szóstym serialu, 
złożonym z ponad 40 odcin- 


BOLEK 
I LOLEK 
NA 
SZERO- 
KIM 
ŚWIECIE 


ków, Bolkowi i Lolkowi towa- 
rzyszy — Tola. Filmy ,,Bolek 
i Lolek” zdobyły światową sła- 
wę. Znają je Amerykanie, Aus- 
tralijczycy, Japończycy, Rosja- 
nie, Kanadyjczycy; Państwo- 
we Przedsiębiorstwo „„,Film 
Polski” wysyła je do ponad 80 
krajów! (ag) 


DOBRO- ĘdzWIEAOOEGOROWJEŚI poświęco- 


WOLNI 
PO- 
CHŁA 
NIA- 


CZE 
SMOŁY 


nego chorobom płuc, który odbył się 
w Brukseli, padło stwierdzenie, że palacz 
wypalający 20 papierosów dziennie w cią- 
gu 20 latwchłania co najmniej 7 kg smoły! 
Uczestnicy kongresu wskazywali na fakt, 
że mimo podjętych przez wiele krajów 
przedsięwzięć, mających na celu zwalcza- 
nie nałogu palenia, wzrasta liczba mło- 
dych ludzi, głównie w wieku szkolnym, 
którzy wpadają w ten szkodliwy nałóg. 
Może zatem dobrze wyobrazić sobie — 
oprócz dymu unoszącego się z papierosa 


— wiadro smoły? 
(ag) 


BIELSKO-BIAŁA (HSI). Województwo bielskie bogate jest w szkoły 
podstawowe o profilu sportowym. Z roku na rok zwiększa się też ich 
liczba. Obok szkoły w Oświęcimiu, która specjalizuje się w edukacji 
pływackiej, działają podobne w Cieszynie, Istebnej i Szczyrku. Cieszy- 
ńska — wychowuje koszykarzy, natomiast szkoły w Istebnej i Szczyrku 
— młode kadry narciarzy. Nad ich sportowym rozwojem czuwają 
najlepsi instruktorzy i trenerzy z Beskidzkiego Okręgowego Związku 
Narciarskiego. Poza tym w 14 „zwykłych”” szkołach podstawowych, 
zwiększono ilość klas sportowych — a w nich lekcji wychowania 
fizycznego i godzin przeznaczonych na wyczyn sportowy. Postarano 
się również, by nie brakło sprzętu sportowego. (gaz) 


Ze znakiem 
fabrycznym 
ZAMECH 


Największa fabryka maszyn w wo- 

„ jewództwach północnych, popularny 
elbląski ZAMECH obchodził w tym 
roku swoje trzydziestolecie. Urzą- 
dzenia z tym znakiem fabrycznym, 
znane są od lat nie tylko w kraju ale 
| na świecie. ZAMECH słynie przede 
wszystkim z produkcji turbin energe- 
tycznych, ale również z urządzeń 
okrętowych, przekładni zębatych 
oraz maszyn do plastycznej przeróbki 
metali. A wszystko zaczęło się bardzo 
skromnie — od wytwarzania turbin 
parowych niewielkich mocy, bo za- 
ledwie 450 kW. Zresztą nawet tej | 

- wielkości turbiny były wówczas no- 
wością, gdyż przed wojną takich 

| urządzeń w ogóle nie produkowa- 
liśmy. Ta280 

W latach pięćdziesiątych nastąpiło — 

gwaltowne przyśpieszenie rozwoju 
fabryki. Kraj zaczął się elektryfiko- 

wać, potrzebne więc były.nowe elek- 
trownie, których jakby sercem są. 
właśnie turbiny. W roku 1953 powsta- 
ją już jednostki o mocy 2 megawatów 
(MW), a w trzy lata później „,dwu- 
dziestki piątki”. Ważną dla ZAME- 
CH-u datą był rok 1960, kiedy to po 
raz pierwszy opuściła zakład turbina 
o mocy 50 MW, To już były, jak na 
ówczesne czasy, kolosy! Nie zadowa- 
lało to jednak ambitnej załogi. W rok 
później zamechowcy oddają do eks- 
ploatacji turbinę o mocy 120 MW. 
Następne lata, to kolejne osiągnię- 
cia, Rok 1967 — 200 megawatów! 
Obecnie w roku jubileuszowym za- 
kład wyprodukował nową turbinę 
o mocy 360 MW. I pomyśleć, że 
przed 30 laty zaczynali od 450 kilowa- 
tów, czyli od turbin prawie 800 razy 
mniejszych mocy! 

Liczy się nie tylko moc wytwarza- 
nych turbin, ale i wielkość produkcji. 
Dzis ZAMECH opuszczają rocznie 
turbiny, których łączna moc przekra- 
cza 2000 MW, czyli więcej niż wyno- 
siła całkowita moc wszystkich przed- 
wojennych polskich elektrowni. 
Obecnie polska energetyka dysponu- 
je mocą 22 000 MW. Prawie 75 proc. 
tej wielkości uzyskuje się dzięki pracy 
turbin wyprodukowanych w Elblągu. 
Słowem „ZAMECH, to fundament 
rozwoju naszej energetyki. I tak bę- 
dzie w przyszłości. Już dziś rozpoczę- 
to produkcję turbiny do pierwszej 
polskiej elektrowni atomowej. 

Ale ZAMECH, to nie tylko turbi- 
ny, to także wykonawca ciężkich ele- 
mentów do budowy wszelkich typów. 
statków. Wytwarza się tutaj m, in. 
śruby napędowe, linie wałów i linie 
sterów, nie mówiąc o kotwicach. 
Z okazji jubileuszu życzymy blisko 
dziewięciotysięcznej załodze ZAME- 
CH-u, aby wyroby oznaczone ich 
znakiem fabrycznym nadal cieszyły 
się sławą produktów najwyższej 
jakości. 

(b) 


Z każdym dniem coraz mniej jest drownianych domów 
i wydawać by się mogło, że pożary, ten straszny wróg 
ludzkości, przestaną wreszcie pochłaniać ofiary I niszczyć 
dorobek ludzi. Niestety, jest wręcz odwrotnie, ilość poża- 
rów ciągle wzrasta, Jakie są tego przyczyny? Co współ- 


czesny człowiek wie o ogniu? 


rzenikliwy dźwięk dzwon 
P ka rozlega się w pomiesz 

czeniach straży pożarnej. 
Po dwóch, trzech minutach uli- 
cami mkną już do pożarów stra 
żackie wozy. A później: wysoko 
wydajne pompy, węże, tłocze- 
nie środków gaszących, które 
pokrywają wszystko zwałami 
białej.piany, albo woda tryska- 
jąca pod ogromnym ciśnie- 
niem hen wysoko; drabiny wy- 
suwające się coraz wyżej i wy- 
żej, topory, ubrania ochronne 
z azbestowych tkanin — wszyst- 
ko, co najnowocześniejsze ma- 
ją strażacy do dyspozycji. Ale to 
już nie wystarcza do walki z po- 
żarami w latach siedemdziesią- 
tych.  Prawidła . tragicznych 
zmagań człowieka z ogniem 
z każdym rokiem stają się coraz 
bardziej skomplikowane, prze- 
rastające nasz stan wiedzy i te- 
chniki. Zapełniamy nasze do- 
my tworzywami sztucznymi, 
które są dziesiątki razy bardziej 
łatwopalne od drewna. Jak ga- 
sić drewno — wiemy, ale z plas- 
tykami jest zupełnie inaczej, 
każdy z nich wymaga odrębnej 
metody i środków gaszenia. 
Skutki? Tylko w Stanach Zje- 
dnoczonych rocznie pożary po- 
chłaniają 12 tysięcy istnień lu- 
dzkich, a 300 tysięcy doznaje 
obrażeń powodujących kalec- 
two. Straty materialne ocenia 
się każdego roku na 3 miliardy 
dolarów. A przecież technika 
walki z pożarami ciągle się uno- 
wocześnia. 


„Krew ognia” 


Dwa czynniki komplikują 
problem walki z pożarami. Po 
pierwsze: stosowanie w bu- 
downictwie nowych materia- 
łów, w szczególności mas plas- 
tycznych. Po drugie: nowa te- 
chnologia walki z pożarami 
znajduje się dopiero w począt- 
kowym stadium rozwoju. Rea- 
sumując — człowiek nie może 
nadążyć za tym, co sam wymy- 
ślił, a co okazało się dla niego 
groźne. 

A co to w ogóle jest ogień? 
W Wielkiej Encyklopedii Po- 
wszechnej PWN czytamy: 
„Ogień, ogół zjawisk (jak pło- 
mień, światło, ciepło) towarzy- 
szący niektórym egzotermicz- 
nym reakcjom chemicznym, 
głównie spalaniu...” (łączenie 


się substancji 
z tlonem 


chomicznych 
przyp. aut.) Dla pod: 
trzymania ognia konieczno są 
trzy składniki: materiał palny, 
tlen i ciepło. Alo rolą tlonu mo 
gą spełniać również |inne czyn 
niki, jak np. skoncentrowana 
siarka czy kwas azotowy. W os- 
tatnich latach uczeni odkryli 
czwarty komponent ognia — 
„ogólny”. Zdaniem Waltera 
Haslera, specjalisty w dziedzi 


ale mogą ono być bardzo róż 
no. Paliwam np. moża być 
drowno, guma, tworzywa sztu 
czna, larbn, włosy, różno apiry. 
tusy, ałowam wszystko, co do 
brzo sią pali, Różna matoriały 
palna płoną oczywiścio w róż 
nych tomporaturach, a wydzio 
lane przaz nio ciopło takżo ma 
różna tomporatury, Zalożnie od 
matoriału palnogo zmienia sią 
łańcuchowa roakcja chomiczna 
towarzysząca procosowi spala 
nia. Te różnica spowodowały 
konioczność usystomatyzowa* 
nia rodzajów pożarów, Wpro 
wadzono podział na trzy kato 
gorie: „A”, „B” i „C”. 
Kategorią określa się 
pożary takich „klasycznych” 


Tajemnice 


nie zwalczania pożarów z Uni- 
wersytetu w stanie Floryda, ist- 
nieje tzw. reakcja łańcuchowa, 
którą nazwał obrazowo „krwią 
ognia”. Jak organizmowi czło- 
wieka nieodzowne jest powie- 
trze, jedzenie, określona tem- 
peratura ciała i system krwio- 
nośny, taki dla ognia konieczne 
jest także powietrze, palny ma- 
teriał, odpowiednia temperatu- 
ra i pewien system przyspie- 
szający reakcję łańcuchową. Te 
cztery składniki są nieodzow- 
nym towarzyszem płomieni, 


Fot. arcniwum 


materiałów jak: papier, drew- 
no czy tekstylia. 


Pożarem kategorii „B” nazy- 
wa się płonące ciecze tak jak 
np. produkty otrzymywane 
z ropy naftowej, oleje technicz- 
ne czy różne rodzaje spirytu- 
sów (w tym przypadku naj- 
groźniejsza nie jest wcale sa- 
ma ciecz, a wydalane przez nią 
pary). 

Pożary kategorii „C”, mają 
za przyczynę urządzenia elek- 
tryczne. 


Istniejo jeszcze nie nazwana 
żadną litorą czwarta kategoria 
pożarów tzw. metalicznych; 
aby jednak motal mógł sią roz- 
płomienić, trzeba szczególnie 
wysokiej tompóratury. 


Znając wymianiona cztory 
składniki każdego pożaru, moż 
na w każdej konkretnej sytuacji 
znalożć sposób na opanowania 
ognia poprzez likwidacją choć 
by tylko jadnego z tych składni 
ków, | taknp. w pożarze katago 
rii „A” = jadnym z podstawo 
wych środków działania jast 
woda, ponieważ obniża ona 
szybko temperaturą spalania, 
a także „dusi” płomienie, izolu 
jąc ogień od dopływu powie 
trza. Ale woda jest dobrym 
przewodnikiem elektryczności 
i zastosowania jej w pożarze 
kategorii „C” jest najlepszym 
sposobem do uśmiorcenia ca 
łej ekipy strażackiej. W przy 
padku pożaru kategorii „B” wo- 
da może tylko chronić przed 
rozprzestrzenianiem się ognia 
Obecnie na „uzbrojeniu” straży 
pożarnych znajduje się wiele 
środków i przybywa ich z każ- 
dym dniem, ale żaden z nich nie 
gwarantuje 100 proc. pewności 
ugaszenia pożaru. Taka jest 
prawda. 


Dym niosący 
śmierć 


Przyczyną wielu śmiertel- 
nych wypadków w czasie po- 
żarów wcale nie jest ogień, 
a wdychane trujące gazy. Jed- 
nym z najniebezpieczniejszych 
jest czad — tlenek węgla. On 
jest obwiniany o większość lu- 
dzkich śmierci. Ostatnio przy- 
byli mu równie groźni towa- 
rzysze; są to gazy wydzielające 
się z płonących tworzyw sztu- 
cznych. Na całym świecie prze- 
mysł chemiczny produkujący 
plastyki reaguje na postulaty 
straży pożarnej z opóźnieniem. 
Co jednak wcale nie znaczy, że 
nie robi się nic. Trwają ciągle 
poszukiwania mniej niebezpie- 
cznych tworzyw sztucznych. 
I tak np. tam, gdzie postawiono 
zdecydowaną barierę formułu- 
jąc odpowiednie przepisy, 
wprowadzane są tylko „bezpie- 
czne tworzywa”. Mam tu na 
myśli przede wszystkim bu- 
downictwo okrętowe. Ograni- 
cza się również ilość tworzyw 
łatwopalnych w budownictwie 
krajów socjalistycznych, gdzie 
istnieją lub są wprowadzane 
odpowiednie przepisy. Za- 
chwyt nad obniżaniem kosztów 
budownictwa poprzez stoso- 


wanie tworzyw sztucznych mu 
si ustąpić miejsca rozsądkowi, 
a wiąc wprowadzaniu tylko tą 
kich tworzyw, które nie zagra 
żają ludzkiomu życiu 


Dotyczy to również tkanin, 
z których szyta są nasze ubra 
nia, a w taj dziedzinie, — twier 
dzi dr J.E. Linn z USA, od 36 lat 
zajmujący sią tym problomem 
„wiemy obocnie niewiela wię- 
cej, niż wiedzieliśmy kiedyś” 
Udało sią tylko osiągnąć to, ża 
tkaniny sztucznego pochodze 
nia sq bardziaj odporna na tam 
peraturą, A jaki jestto poważny 
problem w przypadku pożaru 
domu czy mieszkania, możemy 
sprawdzić sami zaglądając do 
szafy, czy choćby tylko spoglą 
dając na to, w co jesteśmy 
ubrani Próba podpalenia 
skrawka tkaniny zapałką moża 
wypaść pozytywnie — nie zapali 
sią. Ale ta sama tkanina w in 
nych warunkach, w towarzys- 
twie różnych gazów, będzie 
płonąć, topić się i wydzielać 
trujące gazy 


Zdradziecki 
„powrotny 


przeciąg” 


Zupełnie niedawno specja- 
liści w dziedzinie pożarnictwa 
odkryli zjawisko, które nazwali 
„powrotnym — przeciągiem” 
Otóż okazało się, że w czasie 
pożaru mieszkania gorące gazy 
początkowo wznoszą się do gó- 
ry i wydostają na zewnątrz 
przez szpary w górnej części 
drzwi. Po 10-20 minutach za- 
czyna się jednak dziać coś nie 
zwykłego — sprzecznego z pra 
wami fizyki. Z przyczyn zupeł 
nie jeszcze niejasnych dla nauk 
ten ciąg powietrza zmienia kie- 
runek: gorące powietrze scho 
dzi w dół — ku podłodze 
a chłodne unosi się do góry. 
Wiele jeszcze trzeba będzie pra- 
cy i badań, aby wyjaśnić to 
dziwne zjawisko i odpowie 
dzieć na tragiczne pytanie: dla 
czego tak wielu ludzi leżących 
w czasie pożaru na podłodze 
zmarło z uduszenia? Dotych 
czas — i to od niedawna — wie- 
my tylko, że przyczyną ich 
śmierci była właśnie ta zmiana 
cyrkulacji powietrza. 


Tak więc ogień, który dla na- 
szych przodków był tajemnicą, 
bo znali tylko jego dobre i złe 
skutki, pod wielu względami 
pozostał zagadką również dla 
współczesnego człowieka. 


JERZY KOWALKOWSKI 


W ANNA 
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/*% Siedem nies 


g A w 


s. wulkanów 


Bombę zegarową podłożono w doni- 
cy ustawionej przed kwiaciarnią w budyn- 
ku portu lotniczego Gando na wyspie Gran 
Canaria. Wybuchła w niedzielę 27 marca 
1977 r. około godziny 13.15, raniąc ciężko 
sprzedawczynię. Udający się do kościoła 
dyrektor lotniska, Pedro Gonzales i jego 
żona, którzy właśnie przechodzili obok 
kwiaciarni, odnieśli lekkie obrażenia. Dy- 
rektor wydał natychmiast - widocznie jesz- 
cze zszokowany - polecenie, aby skiero- 
wać nadlatujące samoloty na lotnisko „Los 
Rodeos” na sąsiedniej wyspie Teneryfe. 
Tak właśnie doszło do największej katas- 

trofy w dziejach lotnictwa cywilnego, do 


zderzenia dwóch „Jumbo —jetów”,holen- 
derskiego (KLM) i amerykańskiego (Pa- 
nAm). Dlaczego dyrektor Gonzales skiero- 
wał samoloty na lotnisko ,,„Los Rodeos”? 
Bo było najbliższe. Co prawda na Teneryfe 
budowano odkilku lat wielkie lotnisko, ale 
prace wykończeniowe wstrzymano, gdyż 
podobno miała tam powstać baza NATO. 
Kto podłożył tę bombę i wiele innych? 
Bomby miały zawsze niewielką moc i były 
podkładane tak, aby nie spowodować ofiar 
w ludziach. A więc kto? Autorem akcji 
terrorystycznych na Wyspach Kanaryj- 
skich jest Ruch na Rzecz Wyzwolenia 
i Niepodległości Archipelagu Wysp Kana- 


pokojnych 


ryjskich — w skrócie MPAIAC z przebywają- 
cym na wygnaniu w północnej Afryce se- 
kretarzem generalnym, Antonio Cubillo, 
na czele. To on właśnie codziennie wie- 
czorem przez swą radiostację dyryguje 
tym ekstremistycznym ruchem i nawołuje 
ludność wysp do buntu. Nie ukrywa przy 
tym, że jego organizacja zmierza do „„cał- 
kowitej niepodległości” wysp. 

Dziwne to wyspy, otoczone pustką oce- 
anu i bogactwem legend. Kiedy zbliża się 
do nich i ogląda od strony morza wyglądają 
ponuro: skaliste góry błyszezące w słońcu 
potokami zastygłej lawy, pustynne wąwo- 
zy, brunatno-czerwony martwy krajobraz. 


Siedem wulkanów, dawno już wygasłych 
w bezmiarze wód. Ale też wyspy te mają 
wspaniały klimat, od plus 13 do 26*C przez 
cały rok, rzadko padają tu deszcze i są 
piękne plaże. To właśnie uczyniło je atrak- 
cyjnymi dla turystów z zimnych stron świa- 
ta. I nie tylko dla turystów... Cud gospo- 
darczy rozpoczął się na początku lat sześć- 
dziesiątych w okresie nadmiaru kapitałów 
europejskich, zwłaszcza zachodnionie- 
mieckich. Nastał czas euforii turystycznej. 
Trwał on piętnaście lat, a zatem dostatecz- 
nie długo, by wszystko wywrócić do góry 
nogami. Jak pozostać sobą, gdy milion 
Niemców z RFN i Skandynawów, wspólży- 
je niemal przez pół roku z półtoramiliono- 
wą ludnością miejscową? Wstrząs odbił się 
niewątpliwie nie tylko na krajobrazie ale 
i na psychice. Niszczenie krajobrazu natu- 
ralnego wskutek masowego budowania 
hoteli, podporządkowanie miejscowych 
obyczajów i kultury inwazji letników, 


"opustoszenie wsi, bo dziesiątki tysięcy lu- 


dzi poszło na służbę do wielkich hoteliido 


innych usług, oto skutki tego cudu. Ale 
przyszedł okres kryzysu w gospodarce za- 
chodniej. Po pozorach bogactwa — przy- 
szło zubożenie, po pełnym zatrudnieniu - 
bezrobocie. 

Na siedmiu wulkanach zaczęło być nie- 
spokojnie, a dokładniej, ludzie na nich 
żyjący zaczęli wyrażać niezadowolenie. 
Jest jeszcze jedna przyczyna wywołująca 
rozdrażnienie wśród ludności i coraz po- 
wszechniejsze żądania autonomii. W mia- 
rę rozszerzania się działań NATO w kie- 
runku południowym, Wyspy Kanaryjskie 
stają się coraz bardziej atrakcyjne dla Pak- 
tu Atlantyckiego. Z Kanarów można kon- 
trolować wielką część odległego o 150 km 
kontynentu afrykańskiego i ogromne po- 
łacie Atlantyku. Pierwsza baza USA pod 
Las Palmas już działa... „Gdzie powstają 
bazy NATO, tam rodzi się poczucie zagro- 
żenia ludności” — to słowa publicysty jed- 
nej z gazet ukazujących się w Las Palmas. 
To zagrożenie jest bliższe teraz, niż kiedy- 
kolwiek. JERZY ZYGFRYD 


Co słychać 


u przyjaciół 


LENKA 
(0, 


okna pokoju Lenki widać przepięk- 
Z ny praski zamek a pod samym do- 
mem, nowoczesnym wieżowcem, 
znajduje się fabryka słynnych kredek Koh- 
i-nor. Lenka bardzo lubi swoje miasto, 
może całymi godzinami włóczyć się po 
starych uliczkach biegnących raz w górę, 
raz w dół, wynajdywać stare zaułki, któ- 
rych może nikt jeszcze przed nią nie 
odkrył. 
— Lenuszko — wchodzi mama z gorącą 
herbatą i ciastkami —a mundur na niedzie- 
lę masz wyprasowany? 


Elegancko wyprasowany mundur, nie- 
bieski ze wszystkimi odznakami wisi 
w szafie. Lenka nosi strój SSM, czyli So- 
cjalistycznego Związku Młodzieży Cze- 
chosłowackiej, a jej pionierzy — zielone 
koszule na co dzień, błękitne od święta. 
Lenka już właściwie nie jest pionierką; od 
kiedy skończyła 15 lat jest członkiem 


SSM, ale jako zadanie dla siobie wybrała 
pracę z dziećmi, prowadzenie drużyny 

— Moje dziewczynki i chłopcy, chociaż 
chłopców mam tylko czterech, są wspa- 
nialil Każda drużyna ma swoją specjal 
ność, my wybraliśmy przyrodę, najwięcej 
dziewcząt się tym interesowało. Są josz 
cze drużyny modelarskie, teatralne, turys 
tyczne, interesujące się muzyką i piosen- 
ką, albo literaturą dla dzieci. W ciągu roku 
pionierzy zdobywają „plamenty”, czyli 
sprawności. Można ich zdobyć cztery, m. 
in. sprawność bystrości w IV klasie, wy- 
trwałości w V, samodzielności w VI. Naszą 
specjalnością jest przyroda. Znamy ją 
i chcemy znać lepiej. Więc zbieramy książ- 
ki, robimy atlasy roślin i albumy o zwie- 
rzętach. Teraz przygotowujemy wielki at- 
las pod tytułem „Nasz las”. Tam będzie 
wszystko to, co można spotkać w czeskich 
lasach: zasuszone trawy, zioła, zdjęcia 
motyli, owadów, zwierząt. Więc teraz na 
każde spotkanie ciągle ktoś coś przynosi. 
Coś, co znalazł na jakiejś leśnej wyprawie, 
jakąś roślinkę, korzeń, znak na mchu. 
A potem wszyscy szukamy w książkach 
i atlasach, co to jest, jak się nazywa. 


naszej drużynie, podobnie jak 

we wszystkich drużynach 

w Czechosłowacji, nie używa- 
my imion. Sama nie wiem, skąd się wziął 
ten zwyczaj, ale jest już stary i sympaty- 
czny. Ja na przykład tylko w domu i w kla- 
sie jestem Lena, Leniczka, Lendulka. 
W drużynie nikt na mnie inaczej nie woła 
jak Ciapina, a to dlatego, że jestem mała 
i stawiam małe kroki, czyli po czesku 
„tapi”. A inne imiona? — Tu na liście, 
w książce drużyny mam wypisane: Maru- 
szka, Kapucinek, Bidlo, Budu, Borówka. 
Niektóre coś znaczą np. „Jesterka” to 


jaszczurka, Hrosik to imię hipopotama 
Tak naprawdę Borówka ma na imią Mar 
tin, a przezwaliśmy go tak od czasu, klady 
na obozie tak wymazał sią jagodami, że 
był cały czarny. Czasem cała grupa wybie: 
ra przezwisko, czasom ktoś już sam wio 
jak by chciał, żabyśmy na niego wołali 
Jak Dżłudy, któremu spodobał sią film 
o zwierzętach i postanowił już zostać Dłu 
dym, albo Kapucinek, co znaczy kapturok, 
bo ona nosiła przoz całą zimą taką śmiosz 
ną czapeczką 


W grupie rozmawiamy jak być dobrym 
człowiekiem, jak żyć w gromadzie, wśród 
ludzi, jak pomagać innym, jak być po- 
trzebnym. Na każdym spotkaniu mówi- 
my o naszych sprawach, o życiu według 
pionierskich zasad. 


kach, to mój system punktacji. W mo- 

jej drużynie rywalizują ze sobą trzy 
zastępy. Punkty można dostać za wszyst- 
ko, co się zrobiło: za ładnie opracowany 
zielnik, za przyniesioną makulaturę, za 
rozszyfrowanie tekstu nadanego alfabe- 
tem Morse'a, za wygranie zawodów, za 
punktualne przychodzenie na zbiórki. Te- 
raz najwięcej punktów ma Eliszka, bo 
przychodziła na wszystkie nasze niedziel- 
ne wyprawy, nawet wtedy kiedy lał 
deszcz. 


AB kolorowe wykresy na dużych kart- 


Miesiąc temu wpadłam na pomysł, że- 
by każdy wybrał sobie i wyrysował swój 
herb. Bubu czyli Katia już na następne 
spotkanie przyniosła projekt, a figurował 
na nim pięknie narysowany koń. W ten 
sposób dowiedziałam się, że jej pasją są 
konie, że ma całe albumy z wklejonymi 
pięknymi „arabami” i kiedyś, wieczorem 


na obozie trzeba będzie znaleźć czas, żeby 
Bubu o swojej pasji opowiedziała nam 
wszystkim. 


Mamy kronikę naszej drużyny. Tu jest 
opisane wszystko, co się ciekawego wy- 
darzyło, każde spotkanie, każda wyprawa, 
każdy obóz. Tu wklejamy zdjęcia, pozdro- 
wienia, dedykacje, pocztówki. Ale oprócz 
tego każdy pionier prowadzi swoją kroni- 
kę, już tylko dla siebie. Jakby pamiętnik, 
gdzie opisuje swoje wrażenia i przeżycia, 
wkleja pamiątki, jakiś liść, bilet kolejowy, 
zapisuje co mu się podobało, a co nie. 
Taki zeszyt czasem zamoknie na deszczu, 
czasem wygniecie się w plecaku, ale zo- 
staje na wieczną rzeczy pamiątkę. Sama 


araz po uroczystej inauguracji Ill etapu „Sztafety Olimpij- 

skiej — Moskwa 1980”, na ciechanowski stadion wbiegła 

chmara roześmianych pierwszoklasistów. Później już 
w niewielkich odstępach czasu na metę wpadały następne 
grupy reprezentantów poszczególnych klas. 

„Bieg ku słońcu” — pod takim hasłem odbywają się masowe 
biegi młodzieży szkolnej — to jedna z najpiękniejszych akcji 
Szkolnego Związku Sportowego. 30 września br. w Ciechano- 
wie wzięło w niej udział ponad dwa tysiące dziewcząt i chłop- 
ców. Biegali również nauczyciele, rodzice, a nawet przybyli na 


inaugurację działacze. 


Doskonale zorganizowaną przez gospodarzy młodego wo- 
jewództwa imprezę zakończyły starty najlepszych zawodni- 
ków szkolnych klubów sportowych. Zapoczątkowały one rea- 
lizację haseł trzeciego etapu „Sztafety”: „Bijemy rekordy 
życiowe — zdobywamy klasy sportowe” i „Igrzyska Olimpij- 


skie.” (rat) 


Fotografował 
Kajetan Adamowski 


mam swoje kroniki sprzed lat i wiem, jak 
nabierają one wartości 


0 roku chodzimy na rajd do Preic, nw 

tylko my, ale drużyny z całych 

Czech, razem 36 tysięcy młodych 
ludzi. Idea jest prosta — zrobić 60 tysięcy 
kroków z Pragi, w kierunku na południe. 
Wypada to akurat w Preicach. Tu spoty- 
kają się 15 maja tysiące młodych ludzi 
w pionierskich mundurach. Potem, oczy- 
wiście, każdy zapisuje wrażenia w swojej 
kronice. 


MAŁGORZATA PAKULSKA 
Fot. Mirosław Martinowsky 


Rozwiązanie 


ogłoszonego 
27 lipca | 
w 86 nr „SM” 


prawidłowe 
hasło brzmi: 


„KTO DBA 

O KOMÓRKI 
SZARE 

CHRONI LASY 
PRZED POŻAREM” 


Jury Konkursu miało wielki kło- 
pot, czyje odpowiedzi i czy tylko 
odpowiedzi - a może też i ilość 
wykonanych zadań zawartych 
w konkursie — brać pod uwagę, dla- 
tego tak długo trwało rozwiązanie 
tego problemu. Przepraszamy! 
Spośród 1907 nadesłanych odpo- 
wiedzi, wśród których wiele było 
nieprawidłowych, wytypowano do 
losowania nagród 1327 odpo- 
wiedzi. 

Nagrody wylosowali: Jacek Ko- 
walewski, ul. Emilii Plater bl. 30 
m 25; 16-400 Suwałki; Marek Woło- 
szyn, ul. XX-lecia 95/29, 68-300 Lub- 
sko; Jacek Orłowski, ul. Bohaterów 
Warszawy 40 m 40, 02-495 Warsza- 
wa, 122 Ursus; Dariusz Prządka, 
08-552 Wola Zadybska. W: 
otrzymają nagrody w postaci piłek 
nożnych. 

Wśród prawidłowych rozwiązań 
nadeszło prawie 40 odpowiedzi 
z zagranicy. Drogą losowania na-. | 

| grodę otrzymuje Albina Hanrysz- 

| ków, ul. Menżyńskiego 5 m 22, 290 
007 Lwów 7 ZSRR; otrzyma ona 
album. 

Nagrody zostaną wysłane pocztą, 
przez Zarząd Główny Związku 

| Ochotniczych Straży Pożarnych. 


wieczną chwałę obro- 
ńcom Ojczyzny, w prze- 


dedniu 35 rocznicy sław- 


nej bitwy pod Lenino, obchodzonej 
jako Dzień Wojska Polskiego, od- 
słonięto w Katowicach Pomnik Żoł- 
nierza Polskiego. 

Spod potężnych skrzydeł piastowskiego 
orła, z bronią w ręku, w postawie do ataku, 
wyłaniają się trzy sylwetki żołnierzy. Tę dyna- 
miczną wizję rzeźbiarza Bronisława Chromego 
odlali w brązie robotnicy z Gliwickich Zakła- 
dów Urządzeń Technicznych. Okazały po- 
mnik stanął na niewielkim wzniesieniu, wśród 
nowoczesnych domów jednego z najmłod- 
szych osiedli mieszkaniowych miasta — na 
Osiedlu im. Ignacego Paderewskiego. 

Monument został ufundowany przez społe- 
czeństwo Śląska i Zagłębia, gdzie szczególnie 
żywe są tradycje bohaterskich zrywów powsta- 
ńczych, walk rewolucyjnych i wyzwoleń- 
czych: upamiętnia serdeczną więź i jedność 
ludzi w żołnierskich mundurach, którzy wier- 
nie stoją na straży naszego pracowitego dnia. 

U stóp pomnika złożono 24 urny z ziemią 
z pól bitewnych, osławionych bohaterstwem 
żołnierza polskiego, walczącego ,,Za wolność 
naszą i waszą”. Jest tu ziemia spod Cedyni, 
Grunwaldu, Westerplatte, Warszawy, Leni- 
no, Narwiku, Monte Cassino, Berlina... Każ- 
da garść tej ziemi to cząstka narodowej his- 
torii. 

Przed pomnikiem zapłonął wieczny ogień, 
przeniesiony w płomieniu lampki górniczej 
spod Grobu Nieznanego Żołnierza w Warsza- 
wie. To symbol pamięci o tych, co w imię 
miłości ojczyzny oddali swoje życie. 

Na zdjęciach przedstawiamy montaż tego 
liczącego 80 ton kolosa, którego 600 elemen- 
tów osadzonych na stalowym szkielecie two- 
rzy konstrukcję długości 16 m i wysokości 
10 m. 


DARIUSZ KONIEC 
Fot. Z. Bisanz 


Kilku mężczyzn w ciemnych 
surdutach z wysokimi, sztywny- 
mi kołnierzami pochyliło się nad 
rozłożonymi na stole papierami. 
„Tu — mówił jeden z nich — nie 
opodal fabryki domostwa po- 
wstaną. A na tej osi — tłumaczył 
dalej — obok suszarni biegnącej 
stanie szkoła elementarna i bu- 
dynki dla dyrektora i oficjalistów. 
Od strony południowej...” 


ył rok 1821. Do Sielpi zjechały ekipy 
B budowlane. Projekt walcowni na te- 

renie małej wioski leżącej przeszło 
20 kilometrów od Kielc był projektem uni- 
kalnym. Osiedle dla robotników, szkoła, 
szpital?! Czegoś takiego jeszcze nie budo- 
wano. Realizowały się marzenia jednego 
z najświatlejszych ludzi tamtych czasów — 
Stanisława Staszica. Budowa wraz zmos- 
tem na Czarnej trwała do roku 1841. Wiel- 
ki to był dzień, kiedy spiętrzona woda 
z niewielkiej rzeczki poruszyła ogromne 
80-tonowe koło, dzięki któremu w hali 
walcowniczej zaczęły działać maszyny. 


MĄŻ 
OPATRZNOŚCIOWY 


Kraków. Rok 1922. W jednej z kamieni- 
czek na piętrze mieszka rodzina sędziego 
apelacyjnego. Dziećmi krakowskiego 
urzędnika opiekuje się urocza, zawsze 
uśmiechnięta pani Feliksa Lipowska. Kie- 
dy więc pewnego dnia częsty gość, stary 
przyjaciel pana domu, profesor Akademii 
Górniczo-Hutniczej Mieczysław Radwan, 
spotkał na schodach młodą zasępioną ko- 
bietę, zdziwił się bardzo i spytał o przyczy- 
nę takiego przygnębienia. „Chyba, panie 
profesorze, biedę przyjdzie nam klepać, 
mąż stracił pracę” — usłyszał. Radwan 
zastanowił się chwilę i obiecał pomóc 

w zmartwieniu. Jako specjalista-hutnik 
znał dobrze zakład w Sielpi. A tam rąk do 
pracy wciąż brakowało. 


Lipowscy nie zastanawiali się długo. Po 
zlikwidowaniu swoich spraw w Krakowie, 


Jan Lipowski za swą pracę odznaczony 
został Krzyżem Kawalerskim Orderu Od- 
rodzenia Polski 


znaleźli się w wynajętym pokoju niedale- 
ko dymiących kominów walcowni. Szyb- 
ko minęło przerażenie, jakie ogarnęło Ja- 
na w pierwszych dniach, kiedy przyglądał 
się ogromnym piecom, z których robotni- 
cy wyciągali stal rozżarzoną do białości, 
kiedy nie mógł przyzwyczaić się do strasz- 
nego upału i hałasu. Z dnia na dzień coraz 
lepiej poznawał nowy fach. Dobrze zara- 
biał. | wszystko wskazywało, że życie mło- 
dego małżeństwa zostało wreszcie upo- 
rządkowane. Niestety. W dwa lata później 
nadeszła z Warszawy decyzja, którą cięż- 
ko przeżyli wszyscy pracownicy. „Za- 
mknąć walcownię! Przestarzałe maszy- 


ny. Produkcja nieopłacalna”. | znów zja- 
wił się w życiu Ljpowskich „mąż opatrz- 
nościowy”. Sielpia jeszcze działała, choć 
wszyscy wiedzieli o zbliżającym się 
końcu. 


„O czymoni takrozprawiają” —zastana- 
wiali się koledzy Jana widząc jak chodzi 
z prof. Radwanem po całym terenie 
i o czymś żywo dyskutuje. Lipowskiego 
coraz częściej widziano z wielkimi księga- 
mi pod pachą. To dziwne zachowanie nie 
wzbudzało zaufania współtowarzyszy. 
A kiedy walcownię zamknięto, „wybuchła 
bomba”. „Lipowski zostaje naterenie, nie 
musi szukać pracy. Ten to się urządził” — 
słyszał pełne zawiści przycinki. 


| rzeczywiście. Właśnie tego roku, nie- 
dobrego dla mieszkańców  jędnego 
z pierwszych osiedli robotniczych, Jan 
Lipowski przyjął zaproponowaną mu 
funkcję opiekuna zabytku, skansenu-mu- 
zeum, jakim stała się nie tylko walcow- 
nia, ale cały teren fabryczny. „To kawałek 
historii naszego hutnictwa, nie pozwól, 
by cokolwiek stąd zniknęło” — powiedział 
profesor przy pożegnaniu. Słowa te głę- 
boko zapadły w serce człowieka, który 
sam miał stać się w przyszłości postacią 
niezwykle popularną w środowisku 
znawców historii rozwoju naszego prze- 
mysłu. 


Lipowski nie pozwolif na wyniesienie 
choćby jednego kamienia, choćby jednej 
cegły — wspominają jeszcze dziś pracow- 
nicy Muzeum Techniki, któremu podlega 
sielpiański skansen. Jan wraz z żoną prze- 
prowadzili się i urządzili maleńkie, to 
prawda, ale własne mieszkanko w starej 
portierni. Tuż przy bramie. „Będę miał 
baczenie na wszystko” — mówił Jan. 


Roboty było dużo. Tylko sąsiadom, nie- 
chętnym nowemu gospodarzowi, jego 
praca wydawała się: słodkim nieróbs- 
twem. Lipowski był wszystkim. Stróżem 
czuwającym niemal 24 godziny na dobę, 
przewodnikiem, którego wiedza o maszy- 
nach, ich historii, starych sposobach wy- 


tapiania i walcowania stali zadziwiała na- 
wet najmędrsze głowy specjalistów hut- 
ników. Był też sam sobie mechanikiem 
i murarzem. Konserwował i kompletował 
stare maszyny. „Moje muzeum musi 
uczyć” — mawiał. — „Będą je przecież oglą- 
dać przyszli inżynierowie." | wciąż czytał. 
Oprowadzając wycieczki czuł się w obo- 
wiązku wiedzieć jak najwięcej. Był taki 
moment, kiedy poczucie obowiązku nieo- 
mal skończyłoby się dlań tragicznie. 


MOST 


12 marca 1937 roku w samym środku 
nocy Lipowscy usłyszeli narastający po- 
mruk szalejącej wody. „Czarna wezbra- 
ła!” — krzyknął Jan i już go nie było. Cała 
wieś w panice przybiegła nad rzekę. 
„Most, most się wali'' — krzyczeli ludzie. 
Lipowski już siedział w łódce, jużztrudem 
wiosłując płynął w stronę trzeszczącego 
mostu. W głowie tylko jedna myśl. „Prze- 


cież muszę coś zrobić, moze da się jeszcze 
uratować”. Sam jeden ustawił światła, by 
widać było zerwany fragment. Ludziezna- 
leźli go nad ranem daleko od Sielpi. Zu- 
pełnie wyczerpanego wyrzuciła rozszala- 
ła rzeka. Tę dramatyczną noc pamięta 
nawet syn, który miał wtedy 5 lat i widział 
matkę zrozpaczoną, drżącą o życie męża. 
Dostał wtedy Lipowski nagrodę — dwa 
tysiące złotych. To była ogromna suma na 
ówczesne lata. A kiedy wręczano mu je 
i dziękowano za odwagę i poświęcenie, 
zażenowany machał ręką i powiedział: 
„pieniądze za to dostaję co miesiąc. Ja tu 
gospodarz, a most nie byle jaki — według 
projektu Staszica zbudowany”. 

Już po wojnie w rozmowach często 
wspominano tę dramatyczną noc. Lipow- 
ski nie chciał o tym słuchać. „To przecież 
żywioł i moja decyzja, mój obowiązek”. 
| zaraz, kręcąc głową opowiadał jak strasz- 
ny to był widok, kiedy Niemcy w czter- 
dziestym niszczyli na jego oczach starą 
turbinę Girarda. Rozpaczał jeszcze bar- 


Ogromne, 80-tonowe kało, dzięki któremu w walcowni pracowały maszyny 


ernando Po jest miastem porto- 

wym na wyspie Santa lzabel, le- 

żącej trochę powyżej linii równi- 
ka, w pobliżu Kamerunu i Nigerii. 
Obecnie ta egzotyczna wyspa jest 
już wolna, ale wówczas, kiedyśmy ją 
odwiedzili należała do Hiszpanii. By- 
łem w owym czasie tzw. kierowni- 
kiem praktyk, inaczej mówiąc, mia- 
łem pod opieką dwunastu słuchaczy 
Szkoły Morskiej ze Szczecina, chło- 
paków na schwał oraz pełnych fan- 
tazji, jak się za chwilę okaże. 


Staliśmy w Fernando Po na kotwicy, 
rufą przycumowani do nabrzeża. Obok, 
równolegle do naszej burty, stał okręt 
hiszpański o nazwie „Descubriarta”, czyli 
„Odkrywca”. 

Moi uczniowie od razu zaczęli mnie 
napuszczać, żeby im załatwić meczw „no- 
gę” z Hiszpanami. Tak mnie długo męczy- 
li że zdecydowałem się pójść na tego 
„Odkrywcę”. Przyjęto mnie tam niezwy- 
kle serdecznie. Dowódca okrętu czyli se- 
nior Comandante, słabo znał angielski, 
ale doskonale radził sobie przy pomocy 
rąk, dogadaliśmy się więc szybko. Termin 
meczu został wyznaczony na najbliższą 
sobotę, mieliśmy się też o nic nie martwić, 
Hiszpanie obiecali, że wszystko zorgani- 
zują sami. 

Na drugi dzień ktoś przyniósł miejsco- 
wą gazetę. Na czołowej stronie, wielkimi 
literami wybita była informacja, że w so- 
botę odbędzie się międzynarodowy mecz 
między Polską a Hiszpanią... Zwołałem 
chłopaków, pokazuję gazetę. Mówię, że 
nie dość, że sami dostaną w skórę, to 
jeszcze mnie wróbili w tę całą imprezę. 

— Czy wy w ogóle umiecie grać? — py- 
tam. Nietęgie miny posłużyły za wyczer- 
pującą odpowiedź. Jeden „Pipek” — tak 
przezywano studenta z wydziału mecha- 
nicznego — nie tracił rezonu. 


a statku zrobił się szum. Nie mieliś- 
my przecież odpowiednich ubio- 
rów. Chłopcy popożyczali od załogi 
reklamowe koszulki PŻM-u, żeby chociaż 
część strojów była jednakowa. Nadeszła 


Jak opanowal 


Na egzotycznych wyspach witały nas palmy 


sobota. Autokar podstawiony przez Hisz- 
panów czekał na kei. Jedziemy. Wjeżdża- 
my na stadion załadowany po brzegi! 
Chyba ze 20 000 ludzi! 

Mnie proszą do loży gubernatorskiej, 
grupka kibiców z naszego statku ulokowa- 
ła się gdzieś obok loży. Patrzę na chłopa- 
ków, miny im zrzedły. Mecz się zaczyna, 
a ja widzę, że oni są takusztywnieni, żeim 
się nogi w kolanach nie zginają. Ale... 
Hiszpanom też! Jeszcze wcześniej uzgod- 
niliśmy, że mecz będzie trwał dwa razy po 
pół godziny, bo ganiać w tym klimacie 
niezwykle ciężko. 

Już pod koniec pierwszej połowy oka- 
zało się, że nie jest tak źle. Po pierwsze, 
cała czarna publika kibicowała nam. Po 
drugie — Hiszpanie wcale nie byli rewela- 
cyjni. A nasi chłopcy, jak już się rozgrzali, 
to zaczęli naprawdę grać. 

W czasie przerwy poszedłem do nich 
i mówię, że świetnie grają, tylko przydało- 


by się coś strzelić, bo tu wszyscy przede 
wszystkim na nas patrzą... A „Pipek” mi 
odpowiada, że spokojna głowa, będzie... 

| rzeczywiście, wyszli na drugą połowę 
i — jest bramkal Potem druga, i trzecia! 
Nasi wygrali wynikiem 3:0. 

Po meczu dumny się zrobiłem, gratula- 
cje przyjmuję i mówię do seniora Coman- 
dante, że chciałbym tę jego drużynę za- 
prosić do nas na statek. Każdy Polak otrzy- 
mał pod opiekę jednego Hiszpana, a my 
z pierwszym mechanikiem gościliśmy se- 
niora Comandante. 

Nazajutrz on mnie zaprosił. Obiecał, że 
mi wszystko w Fernando Po pokaże. Za- 
częło się od... ciężkiego przeżycia. Senior 
Comandante miał bardzo starego „mer- 
cedesa”, chyba służbowego, którego pro- 
wadził nie tyle umiejętnie, co z fantazją. 
Całe szczęście, że tam go wszyscy znali 
i jak się ukazywał ten samochód, to całe 
życie na ulicy zamierało, bo policjanci na 
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Kpt. źw. Andrzej Huza 


wszelki wypadek wstrzymywali ruch. Ja- 
koś dojechaliśmy. 


otarliśmy do ogromnego placu, 
D z pięknie przystrojoną bramą, przed 
którą kłębił się tłum mieszkańców 
Fernando Po. Właśnie zaczynało się tu 
święto — tydzień poświęcony patronce 
wyspy — Świętej Izabelli. Na placu odby- 
wały się zabawy. Stała ogromna estrada 
z desek, a dookoła pełno knajpek. Niektó- 
re zaimprowizowane na poczekaniu. Ale 
najciekawsze, że senior Comandante był 
tu ze wszystkimi zaprzyjaźniony. Prowa- 
dzał mnie od budki do budki, aż trafiliśmy 
na niezwykłe małżeństwo — ona śliczna 
biała kobieta, on przystojny Murzyn. Po- 
nieważ byłem dla nich niezwykłym goś- 
ciem pokazali mi to, co mieli najdroższego 
— niemowlę w wózeczku. Dziewczynka 
miała na imię Marija-Afrika... 
Jeszcze nie dotarliśmy do połowy pla- 


cu, kiedy zaczęliśmy spotykać moich chło- 
paków ze statku. Każdy w ręku trzymał 
szklaneczkę z płynem. Wołam jednego 
z nich i pytam, co to znaczy, skąd mają 
pieniądze, ostatecznie to droga historia 
i nie moźna tak sobie pozwalać. 
A on mi odpowiada — panie kapitanie, 
nas tu zaprosili i goszczą nas... 
| rzeczywiście, wszystkie te barki serwo- 
wały naszym chłopakom najlepsze napo- 
je, a do tego wyszukane egzotyczne dla 
nas dania, takie jak krewetki czy ośmiorni- 
ce zapiekane w cieście. Na dokładkę, ste- 
ward z naszego statku tańcząc z Murzynką 
wygrał konkurs tańca... Tak właśnie opa- 
nowaliśmy Fernando Po na wyspie Santa 
Izabel... 
Opowieść 
KPT. ŻW. ANDRZEJA HUZY 
spisała WIESŁAWA MRÓCZEK 


Fot. autorki 


ZAMARŁYCH TURBIN 


W portierni, tuż za bramą mieszkał Jan Lipowski z rodziną. Mieszka tu i dziś jego syn, 


Tadeusz 


dziej, kiedy przyszli do niego po doku- 
menty, projekty, plany sielpiańskiego za- 
kładu. „Gdyby nie wydał mnie taki jeden 
ze wsi, byłyby tu do dziś. Płakać mi się 
chciało patrząc jak jeden z Niemców wy- 
ciąga zawinięte w szmatę i schowane 
w dobrą kryjówkę cenne papiery”. Wy- 
wieźli maszyny, nawet blachę z dachu 
zrywali, 72 wagony na złom poszły. Tego 
nigdy nie mógł przeboleć. Płyty stalowe, 
o ciężarzez 120 kg każda, którymi wyłożo- 
no halę też zabrali. Na te płyty robotnik 
wyjmujący rozżarzoną do białości stal 
rzucał, by odprysły z niej resztki zanieczy- 
szczeń. Jedną uratował Lipowski i według 
tego wzoru wytopiono pozostałe. 


Dziś w Muzeum Zagłębia Staropolskie- 
go w Sielpi podłoga w hali wygląda jak 
dawniej. Nie było więc dokumentów 
i planów. „Jest za to Lipowski” — mówio- 
no, kiedy podejmowano próby rekons- 
trukcji. Konsultowano z panem Janem 


każdy najmniejszy szczegół. Tylko raz go 
nie posłuchano: gdy budowano most. 
Mimo sprzeciwu zabito palami stary 
otwór kończący kanał odprowadzający 
wodę roboczą z walcowni. 


Nie chcę wdawać się tu w szczegóły 
dość skomplikowane. Faktem jest jednak, 
że dziś specjaliści kiwają głowami nad 
zabagnionym co raz bardziej zalewem, 
aci, którzy znali Lipowskiego i jego sprze- 
ciw powiadają: „Trzeba było słuchać pa- 
na Jana. On dobrze wiedział, co mówi” 


ZAWOŁAM SWEGO 
MECHANIKA 


O Janie Lipowskim wiele opowiadał mi 
Henryk Twardowski zajmujący się tereno- 
wymi oddziałami Muzeum Techniki. Opo- 
wiadał jak wielesię w Sielpi nauczył od 
tego prostego, o wielkiej kulturze człowie- 


ka. Pamięta, że kiedyś omawiali z Lipow- 
skim możliwość uruchomienia wielkiego 
koła (jest to unikat na skalę europejską). 
Pan Jan rzekł wtedy: „Proszę chwilę za- 
czekać, zawołam swojego mechanika” 
Ku zdziwieniu Twardowskiego, bo prze- 
cież żadnego mechanika Muzeum, tu 
w Sielpi nie zatrudniało, gospodarz przy- 
prowadził swego syna, Tadeusza. Wyrósł 
on przecież wśród maszyn walcowni. Znał 
się na ich konserwacji. Uczył się od dziec- 
ka ich historii. Przysłuchiwał się gawę- 
dom ojca. | dziś, po jego śmierci, któż 
lepiej mógłby opiekować się kawałkiem 
historii polskiego hutnictwa. 


Po ojcu przejął Tadeusz całe gospodar- 
stwo. Ale nie tylko. Przejął on też pasję 
z jaką pracuje, potrzebę czytania, uczenia 
się wciąż czegoś nowego. Tadeusz jak 
ojciec walczy ostro o sprawę, która wyda- 
je mu się słuszną. | dlatego nie zawsze 
cieszy się sympatią współmieszkańców 
wioski. Ot, choćby sprawa sklepu. Po- 
trzebny był we wsi bardzo. Każda nowa 
budowa wymaga zgody konserwatora. 
Mimo jednak ustaleń, decyzji, po cichu 
położyli fundamenty na terenie starej fab- 
ryki. Lipowski zaprotestował. Ale sąsiedzi 
krzywo patrzyli, bo budowa sklepu trwała 
pół roku dłużej. 


Dziś mieszkając w stróżówce jak oj- 
ciec, gotowy jest każdego oprowadzić po 
Starej walcowni... Jego opowieść prze- 
platają wspomnienia o ojcu. | on dziś 
szykuje „swego mechanika” — syna. „Bo 
obcego wpuścić strach”. Tylko Lipowski 
wskaże okno, z którego 100 lat temu 
spoglądał na fabrykę dyrektor, a w któ- 
rym stały najpiękniejsze bukiety własno- 
ręcznie układane przez żonę pana dokto- 
ra. Tylko Lipowski z taką pieczołowitoś- 
cią złoży każdą maszynę. Lipowscy mają 
już własną historię związaną z tym właś- 
nie miejscem. Nic dziwnego, że chcą, by 
była ona jak najdłuższa. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Janina Cieślik 


GOCAIA 


Samotność 


Do szkoły biorę książkę. Czytam ją 
podczas przerw, aby nie stać samotnie 
przy oknie. Nie wiem dlaczego nie 
mam jeszcze bliskiej koleżanki. Uczę 
się dobrze, jestem koleżeńska, więc 
gdzie tkwi przyczyna? A tak bardzo 
brak mi kogoś, zkim mogłabym pomó- 
wić szczerze, od serca. Dokuczliwy jest 
brak przyjaciela. 


Ewa z Wrocławia 


Udawaj 
obojętność 


Chociaż jestem dziewczyną, chciała- 
bym poradzić Aleksandrowi, który w 98 
nr poruszył problem: jak wyznać mi- 
łość dziewczynie, z którą nie ma kon- 
taktu, która nie jest nim zainteresowa- 
na. Drogi Aleksandrze żadna dziew- 
czyna nie lubi kiedy płeć przeciwna się 
narzuca, a wiem to z własnego przeko- 
nania. Wydaje mi się, że Twojasympa- 
tia udaje wobec Ciebie obojętność. 
A więc jedyną radą, jaką ja widzę jest: 
nie pisać więcej listów i nie dawać 
żadnych znaków! Na pewno zaintere- 
suje się tą zmianą. Posłuchaj mojej ra- 
dy, proszę Cię o cierpliwość. Jest takie 
przysłowie, że cierpliwość to ostatni 
klucz, który otwiera drzwi. 


Ewa 


Lekarstwo 
na miłość 
W 98 numerze „Świata Młodych” 


ukazał się list zrezygnowanego Alek- 
sandra. Pyta on: „jak wyznać miłość”? 


Otóż, Aleksandrze, najlepiej nie wy- 
znawaj jej wcale. Być może dziewczyna 
wyśmieje Cię, pochwali się tym kole- 
żankom. Jak będziesz się wtedy czuł? 
Piszesz przecież, że nie traktuje Cię 
poważnie. Zastanów się więc: co jest 
wart człowiek, który nie szanuje cu- 
dzych uczuć? Podobno lekarstwem na 
nieszczęśliwą miłość jest druga miłość 
Oczywiście szczęśliwa. Na pewno 
w swoim otoczeniu znajdziesz ciekawą 
dziewczynę. Rozejrzyj się dobrze. Mo- 
że nie będzie ona tylko sympatią, ale 
i przyjacielem? 

Ania 


Zwycięstwo 
Ani 


Cześć Maja, w 97 nr „ŚM'' przeczyta- 
łam Twoją korespondencję pt. „Ocze- 
kuję pomocy”. Ponieważ z doświad- 
czenia mojej przyjaciółki znam podob- 
ne do Twoich kłopoty rodzinne, zdecy- 
dowałam się udzielić Ci rady: w tym 
roku spróbuj jak najlepiej się uczyć. To 
powinno Ci pomóc uzyskać pewność 
siebie i dodać odwagi do nawiązania 
przyjacielskiego kontaktu z tatą. Otóż 
Ania (to ta moja przyjaciółka) po przy- 
jściu ze szkoły mówiła: „Tatusiu, do- 
stałam piątkę”. Ojciec zawsze jej od- 
powiadał, że .go to nic nie obchodzi, 
Mówił: „Chwal się mamie”. Pomimo 
że ojciec Ani jest bardzo nerwowy i nie 
znosi rozmów z córkami, nie dawała za 
wygraną. Raz na przykład poprosiła go 
o pomoc w rozwiązaniu zadania. Gdy 
się zgodził, powiedziała: „Chcę z Tobą 
porozmawiać”. Zaskoczyła go otwar- 
tość i upór córki. Początkowo wykręcał 
się, że jest senny. Ania rozpłakała się. 
tzy pewnie wzruszyły go, bo wyraził 
zgodę na rozmowę. Ania najpierw 
opowiedziała mu o zmęczeniu mamy, 
wspomniała też o podobnych proble- 
mach innych dzieci, o których czytała 
w listach drukowanych w „ŚM”. Stwie- 
rdziła, że nie chce tak dalej żyć. Po 
kilku tygodniach dostrzegła rezultat 
rozmowy. Ojciec codziennie pomagał 
mamie w gospodarskich zajęciach. Te- 
raz jest wielkim przyjacielem Ani. 


Renata 


Nigdy nie sądziłam, że cokolwiek jest w stanie wypro- 
wadzić Ulkę z równowagi. No owszem, tak trochę 
między sobą to się pokłócić mogłyśmy, ona na mnie się 
nieraz w życiu obraziła, ale... nigdy nie naruszyło to jej 
sztywnej równowagi duchowej. Zawsze spokojna, opa* 
nowana, nigdy się nie czerwieniła, nie dostawała wypie- 
ków... No, w ogóle głaz! Nie powiem - zazdrościłam jej 
tego. To mnie wyprowadzało z równowagi, że... jej 
z tejże nic wyprowadzić nie jest w stanie, a ona - nic. 


I kto by pomyślał, że takie głupstwo... No bo głups- 
two i sprawa wręcz śmieszna, a Ulka — cała w norwach. 
I za głowę się łapie, i ręce się jej trzęsą, i coś tam od 
rzeczy mamrocze, że życia już dla niej nie ma... Słowem 
— zupełnie jak nie Ulka. Jak Marzena na przykład, albo 
jak... ja. Powodem zaś tego Ulczynego zdenerwowania 
stał się fakt, że lekarz przepisał jej okulary. Właściwie to 


o tym, że je przepisał, nie wiedziałam nawet. Ale 
wczoraj po południu odebrała je od optyka. Przymie” 
rzyła, spojrzała w lustro I od tego spojrzenia wpadla 
w melancholię. 


Że jak ona będzie w tym wyglądać, że będą się » niej 
śmiali, że... koszmar zupełny! Koszmar to wcale nie 
jest, bo okulary zupełnie są ladne, a samej Ulce jest 
w nich wcale fajnie. Szczerze myślę, że lepiej jest jej 


w tych okularach niż bez. Autentyki I mówię jej to. 
A ona, że moje dobre chęci w kierunku jej pocieszenia 
docenia, ale swoje wie - wygląda koszmarnie I koniec. 
1... płakać zaczyna. 


Ludzie, świat się kończy! Ulka płacze, że brzydko 
wygląda. Oczom nie wierzyłam | uszom też nie, Ale dalej 
jej tłumaczę, że się wygłupia. Że ja znam taką jedną 


dziewczynę (bo naprawdę znam), co sobie sprawiła 
okulary na niby, takie ze zwykłymi askielkami, żeby 
bardziej interesująco wyglądać, Ale Ulkę to też nie było 
w stanie przekonać I ciągle awoje powtarza - że się z niej 
śmiać będą. 

Na upór niestety nie ma lekarstwa, więc przekonać jej 
nie przekonałam. Ciekawa tylko jestem, kto niby się ma 
» niej śmiać? W naszej klasie en najmniej 10 osób nosi 
okulary i absolutnie nikt nie zwraca na to uwagi, W koń- 
cu wyrośliśmy z tego wieku. Ja wiem, może w przed- 
sskolu jakim dzieci „okularnikom” dokuczają, ale 
w nas)... 

Nie nie rorumiem. Chyba, że... Ulka się w kimś 
bets Tylko co to ma jedno z drugim współ- 
nego? 


ANKA 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


JEDNYM 
ZDANIEM 


eee Dużym sukcesem zakończy- 
ły się występy Ewy Demarczyk w Le- 
ningradzie: recenzent gazety „Smie- 
na” nazwał twórczość naszej artystki 
teatrem pełnym prawdziwej poezji 

eee Wsród odnalezionych na 
poddaszu w Thoiry, 40 km od Paryża, 
dokumentów o dużej wartości history- 
cznej znajdują się dwa rękopisy wal- 
ców Chopina, błędnie odtworzonych 
kiedyś z pamięci przez jednego 
z uczniów kompozytora. 

© © © Teresa Żylis-Gara wystąpiła 
w przedstawieniu wagnerowskiego 
„Tannhausera”, którym nowojorska 
Metropolitan Opera rozpoczęła nowy 
sezon 

066 W numerze drugim „Le 
Monde de la Musique” (dodatku do 
„Le Monde”) ukazał się 4-stronicowy 
wywiad z Pendereckim, w którym 
określono go jako jednego z najwię- 
kszych kompozytorów dwudziestego 
wieku 


marcu tego roku zospół skończył 

pięć lat. Zawsze był to duot: Alok 

sander Nowacki = Andrzoj Kru 
piński, poszukujący tego „trzeciego”. Ilu 
ich było? 

Aleksander Nowacki: Trzech, obecnie 
pracujemy z czwartym. Szukaliśmy za 
wsze wszechstronnego instrumentalisty, 
dobrego kolegi i profesjonalisty = co u nas 
znaczy: człowieka o poważnym podejściu 
do pracy. Najdłużej grał z nami Waldek 
Domagała, dobry kompozytor i wokalista. 
Dwóch następnych gitarzystów nie wnio- 
sło do zespołu nic nowego, toteż rozstaliś- 
my się z nimi dosyć szybko. Krzysztof 
Ciepliński jest muzykiem uniwersalnym — 
śpiewa, gra na gitarze, skrzypcach i forte- 
pianie. Nie zdążyliśmy jeszcze w pełni 
wykorzystać jego możliwości, bo pracuje- 
my razem dopiero od niedawna. 

— Mówiono o was, że gracie country, 
folk... 

— My sami uważamy, że gramy pop. 
Myli trochę niektórych nasze instrumen- 
tarium — banjo, gitara hawajska. Można 
nas podciągnąć pod country, ale szeroko 
rozumiane. 

— Była to zawsze męska grupa... 

— Kiedy rozstaliśmy się z poprzedni- 
kiem Krzysztofa, zaczęliśmy myśleć o je- 
go następcach pod kątem spraw wokal- 
nych, bo jesteśmy zespołem wokalno-ins- 
trumentalnym. | wtedy, już nawet nie pa- 
miętam gdzie, usłyszeliśmy Bogumiłę Ko- 
walską i Alicję Godlewską, śpiewające 
wówczas w Pro Contrze, z którym to ze- 
społem zamierzały się rozstać. | znowu 
nie wiem, czy one nam, czy my im zapro- 
ponowaliśmy współpracę... 

— To teraz ludzie was nie poznają, 
a zwolennicy mogą mieć pretensje 
o zmianę brzmienia... 

— Brzmieniowo będziemy chyba cie- 
kawsi, a głosy dziewczęce wcale nie zdo- 
minują partii wokalnej. Aranżujemy tak, 
że głosy żeńskie zapisujemy w partyturze 
nisko, albo w średnicy. Bardziej obrazowo 
wygląda to tak: czwarty głos śpiewa chło- 
pak, trzeci dziewczyna, drugi także dziew- 
czyna, pierwszy, często dwojony — chło- 


URSZULA SIPIŃSKA nagrała ostatnio kilka nowych, interesujących piosenek. 
Niedawno wróciła z prawie miesięcznego tournće po USA i Kanadzie... 
Fot. Rafał Jasionowicz 


pak. Oczywiście nie zawsze trzymamy się 
tego schematu... 

— Trzy wasze najpopularniejsze pio- 
senki to... 

— .. „Pokój nam bądź” - piosonka 
skomponowana i nagrana w ciągu jednej 
nocy, chyba najpiękniejszej — wigilijnej 
Nie mogliśmy pojechać do swoich do 
mów, zebraliśmy się w studiu i z tego 
szczególnego nastroju powstał utwór 
„Tęczowy pejzaż”, trochę pechowy, bo 
nagrywany już trzy razy. Na trzecią pozy- 
cję kandyduje kilka piosenek... 

— Porozmawiajmy o tekstach waszych 
piosenek... 

— Jeśli dysponujemy dobrym, cieka- 
wym tekstem, to go eksponujemy, trochę 
gorszy „przykrywamy” aranżacją. Wyko- 
rzystujemy teksty inteligentne, napisane 
piękną polszczyzną... 

— Jakich kompozytorów i autorów te- 
kstów faworyzujecie? 

— Na pewno Krupińskiego, Nowackie 
go także — w przypadku Andrzeja jest 
odwrotnie, autorów tekstów — Marka Da- 
gnana, współautora naszych najpiękniej- 
szych przebojów: „Drzewa ruszają w dro- 
gę”, „Mam skłonności do przesady”, An- 
drzeja Kuryłę, mającego swój udział 
w piosenkach „Z godziny na godzinę”, 
„W tym domu straszy”, Wernera i Łebko- 
wskiego... 

— Podobno bardzo długo i bardzo sta- 
rannie przygotowujecie każdy nowy pro- 
gram... 

— Najnowszy od stycznia tego roku 
do... Kiedy on będzie gotów? Chyba w po- 
łowie przyszłego roku. Oczywiście ten 
program stale uzupełniamy najnowszymi 


Przebój 
„Lata 
z radiem” 


muz. Jan Wojdak 
— Andrzej Zygierewicz 


sł. Elżbieta Zechenter 
— Spławińska 


Dobrze wiem, 

Jaką drogą dojść do gwiazd 
W jakiś dzień 

Popłyniemy niebem tak czy tak 
Nie znam nie, 

Pomóż mi, 

Uchyl znowu drzwi. 
Przebacz mi, 

Chociaż spróbuj przebacz mi 
W oknie stań 

Kolorową tęczą niebo gra 
Zostań sam 

W oknie stań 

Uchyl znowu drzwi. 


REF. 
Nie szkoda róż, gdy płonie las 
Bo zwiędły już 
l w nas 
Gorycz tych dni minie 
Zaufaj mi 
Nie szkoda róż odległych tak 
Wyrośnie tu 
Młody las 
Kilka ciepłych słów ogrzeje świat 
W oknie stań 
Uchyl znowu drzwi 


piosenkami, które przygotowujemy z my 
ślą o nowej, czwartej już płycie długogra 
jącej 

— Kiedy ją nagracie? 

- Najtrudniejsze pytanie dzisiejszego 
spotkania. Do tej pory najpierw rejestro 
waliśmy piosenki na płycie, dopiero póź 
niej lansowano je w radiu. Tym razem 
Polskie Nagrania nie obdarzyty nas zaufa- 
niem, czekają aż piosenki ogramy, wylan 
sujemy i... odłożymy do szuflady 

— Przydałby się akcent optymistyczny 
na zakończenie... 


Moderato 


COUMTFT(_ OCH 
GROUP - POLAN 


Publiczność nas lubi, wychodzi z kom 
certów zadowolona 
- W końcu nazwa Homo-Homini, czyli 
człowiek-człowiekowi do czegoś zobo- 
wiązuje 
To prawda. Ta nazwa w każdym jązy 
ku jest jednakowo wymawiana I rozumnia 
na. Wyraża w lapidarrrym skrócie nasze 
cale: chcemy dać ludziom naszą muzyką 
dla ralaksu, dla zabawy. | największą sa- 
tysfakcją odczuwamy wtady, gdy widzi 
my ludzi rozbawionych, uśmiechniętych 
może trochę szczęśliwych? 


„Carbogel” czyli 
węgiel 
w... galarecie 


LONDYN (PAP). Szwedzka firma 
opatentowała technologię przetwa- 
rzania węgla kamiennego na produkt 
o konsystencji galarety. Jego zaleta 
polega na minimalnym zanieczyszcza- 
niu atmosfery podczas spalania. No- 
we paliwo o nazwie „carbogel* po- 
zbawione jest takich typowych zanie- 
czyszczeń jak ciężkie metale i siarka, 
a jego koszt kształtuje się na poziomie 
połowy ceny ropy naftowej. Wytwa- 
rzanie „carbogelu”* polega na krusze- 
niu węgla na małe cząstki, a następnie 
na dodaniu wody oraz specjalnego 
preparatu (tu tkwi sedno!), powodują- 
cego utworzenie się konsystencji ga- 
larety. „Carbogel'* jest łatwy w trans- 
porcie i może być przewożony tan- 
kowcami i cysternami, a przeładowy- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Gdybym miał rozwiązy. 
wać zadania dzisiejszego wydania Abrskadabry - zaczął: 
bym od skromnego zadania logicznego 0 kierowcy, który 
musi przejechać pod wiaduktem. 

W tym zadaniu nie trzeba nic obliczać, wystarczy logicznie pomyśleć. I to by było na 
rozgrzewkę. Potem przebiegłbym szybko labirynt pod zamkiem. Wreszcie — dla odpo- 
<zynku — rozwiązałbym pozostałe zadania. W następnych wydaniach naszego kącika 
uniwersalnych gier i zabaw dla wszystkich szukajcie ciekawego zadania z cieniami, 
jakiego jeszcze nigdy nie było w Abrakadabrzo. 

A więc — za tydzień znów się spotkamy, do zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 201 


za 111 numoru 
„Świata Młodych” 
z dnia 23.09.1978 r 


Prawidłowo 
zanie: Nadoszła josioń 


Nagrody wylosowali: 
Krzysztof Brzeziński 
Tomaszów Maz, Anna 
Fodoryszak — Iława, Ma 
rok Jakubowski - Pionki, 
Zoran Karep — Kraków, 
Katarzyna Krzemińska 
Namysłów, Stanisław 
Kwiatkowski — Działdo 
wo, Alicja Mortel -Pato 
ki, Marcin Pawełek 
Ciężkowice, Joanna Sta- 
chowicz — Ostróda, 


Grzegorz Wegner - Piła 


rozwią 


wany przy użyciu pomp. Można także 
przed transportem „carbogelu'* usu- 
nąć wodę, a dodać ją dopiero na miej- 
scu. Na razie bliżej nie wiadomo czy 
produkt opracowany przez szwedzką 
firmę będzie miał powodzenie. (ag) 


Jeszcze jedno 
zastosowanie 
lasera 


MOSKWA (PAP). Badania uczonych 
z Instytutu Metalurgii Akademii Nauk 
ZSRR potwierdziły, że przy pomocy pro- 
mieni lasera można zwiększyć trwałość 
metalu. Płyta aluminiowa poddana działa- 
niu promieni laserowych otrzymuje zupeł- 
nie nowe właściwości — staje się dwa razy 
twardsza. Pod wpływem lasera zmieniają 
się wszystkie metale, dla każdego potrzeb- 
na jest inna „,porcja” promieni lasero- 
wych. Do tej pory laser był wykorzystywa- 
ny do cięcia, wiercenia i spajania — obecnie 
udowodniono mu jeszcze jedną możliwość 
— zwiększanie trwałości metali. (ag) 


OKO” 


Gdy się mieszka 
w domu 
„na resorach” 


MOSKWA (PAP). W stolicy Mołdawii, 
Kiszyniowie, oddano do użytku pierwszy. 
kompleks wieżowców zbudowanych z mo- 
nolitycznego żelbetonu. W domach tych, 
nawet podczas 8-stopniowych wstrząsów 
ziemi, mieszkańcy mogą się czuć bezpiecz- 
ni, gdyż architekci wykorzystali nowe roz- 
wiązanie konstrukcyjne. Wysokościowce, 
liczące od 10 do 20 pięter, stają się w Moł- 
dawii normalnym zjawiskiem, mimo że są 
to rejony o wysokiej aktywności sejsmicz- 
nej. Wśród wieżowców znajdują się domy 
„„na resorach”, tj. urządzeniach, które au- 
tomatycznie amortyzują wstrząsy ziemi. 
Wszystkie nowe konstrukcje budynków 
poddawane są obowiązkowym próbom 
wytrzymałości na wypadek silnego trzęsie- 
nia ziemi. (ag) 


Roześmieli się obydwoje i przez chwilę wyglądało tak, jakby to 


były tylko takie sobie żarty. 


— Ale my naprawdę jedziemy — powiedzał Janek poważnie i stano- 


wczo. 
Monika przygryzła wargi i odwróciła głowę: 
— Jan, daj spokój, proszę cię. 


— Naprawdę jedziemy! — powtórzył uparcie. — Zwiedzałaś Paryż? 
— Trochę — odpowiedziała niechętnie. — Ale nie miałam na to zbyt 


dużo czasu. 


— Na Montmartrze są małe kafejki, gdzie każdy amator może wejść 


i spróbować. Jeżeli jego piosenki spodobają się publiczności, to... 
— To co? 


SZKOLNE 
„SOKOLE 


LOGICZNIE RZECZ BIORĄC 


— Aznavour też rozpoczynał od takich sobie śpiewanek dla przyja- 
ciół. Potem próbował w kawiarence swego ojca. No i spodobało się, 
zwrócili na niego uwagę, zaangażowali go na występy... Precież też 
był kiedyś tylko zwyczajnym chłopakiem, który lubił sobie pośpie- 
wać... Byłaś kiedyś w takiej kafejce? 

—Niel — rzuciła krótko i przyśpieszyła kroku, aż został nieco w tyle. 

Wiedział dobrze czego chce. Są, można powiedzieć dwie drogi. 
Jedna, którą poszły zespoły w rodzaju Metal Urban, Asphalt Jungle, 

- Sex-Pistols, różni „Przekłęci”, „Dusiciełe'*, „Zgnili”, których dewizą 
jest śpiewać głośno i byle co. Rytm, mocne uderzenie, łatwy sukces... 


to nie muzyka” — wzruszali raminami niektó- 
(i tacy, którym się to podobało. 


R ok szkolny jest już tak zaawansowany, że przyzwy- 
czaiłeś się do widoku pomieszczeń, w których się 
uczysz. Popatrz więc teraz na fragment tej klasy, istnie- 
jącej tylko na tych dwu rysunkach: jest niby taka sama 
a jednak jeden rysunek od drugiego różni aż osiem 
szczegółów. Znajdź je w ciągu siedmiu minut. Kto 
zmieści się w pięciu minutach — może się uznać za 
mistrza „Sokolego Oka'. 


Ten oto kierowca cię- 
żarówki musi przeje- |% 
chać pod tym wiaduk- | 
tem i przewieźć ładunek, | 
bo innej drogi dojazdu 
po prostu nie ma. A tu | 
jak na złość jego samo- | 
chód okazał się 2—3 cen- 
tymetry za wysoki. Kie- 
rowca nie może zde- 
montować dachu nad 
ładunkiem, nie ma także 


R" 


ZAPAŁCZANY PROBLEM, 
LABIRYNCIK Z MACHU PIC- 
CHU I DWA BIAŁE POLA: roz- 


łopaty, aby wykopać wiązania przedstawiłem na ry- 
rowki umożliwiające *sunkach. 

przejazd. A jednak może HALO! KTO MÓWI: a-2,b—4, 
przejechać! Jak? c-3,d-1. 


—Moniko, przecież to jest naprawdę piękne. Mówisz, że niepewny 
zawód, że lepiej być inżynierem. Może i lepiej, ale chyba nie dla 
każdego. Może wreszcie i będę inżynierem, tylko najierw muszę 
spróbować... Nie! Nawet mi nie chodzi o karierę, ale o samą przyjem- 
ność wyśpiewania się. Zrozum, to dla mnie jest bardzo ważne! 

— Pewnie, że każdy może spróbować — Monika kiwnęła głową 
w zamyśleniu. A Ę 

Nagle przystanęła i pochyliła się nad swoją mobiletką, jakby 
badając przyczynę jakiegoś uszkodzenia. Wreszcie podniosła głowę 
i spojrzała Jankowi prosto w oczy. 

— Nie jedź do Paryża, proszę cię! 

— Dlaczego? Właśnie, że pojadę! 

— Jeśli tak mówisz, to możemy się wcale nie znać. 

— Co ty znowu, Moniko? Dlaczego mam nie jechać? 

— Nie wiem... Zresztą rób sobie, jak chcesz. Do widzenia. Zaraz 
będzie padał deszcz, muszę prędko jechać do domu. , 

To mówiąc wsiadła na mobiletkę, zakręciła pedałami i ruszyła 
w stronę domu. Janek gdyby chciał, to by jeszcze ją dogonił na 
swoim rowerze — taki motorek to bzdura — ale właściwie po co miałby 
gonić? Po to, żeby przyznać, że przekonała go i że nie pojedzie do 
Paryża? Pewnie na to czekała. 


Patrzył za nią, aż znikła mu z oczu, potem wsiadł na rower 


i zawrócił powoli w swoją stronę. : 


Gdy zbliżał się do osiedla, spadły pierwsze krople 


ZADANIE eo At ei "I ke ze ror 
I wpisz je do diagramu. Litery z ratek ponume! 
zyjązj wanych w prawym dolnym rogu, napisane w ko- 


Jlejności od 1 do 24, utworzą rozwiązanie: nazwy 
trzech instrumentów muzycznych. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij je w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 205”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) Jerzy, znany piosenkarz 
polski, 3) księżniczka, tytułowa bohaterka opery 
Pucciniego, 7) „Zemsta nietoperza” lub „Baron 
cygański”, 11) instrument z klawiszami i mie- 
chem, 12) instrument perkusyjny złożony z drew- 
nianych płytek, w które uderza się drewnianymi 
pałeczkami. 

POZIOMO: 4) ośmioosobowy zespół muzycz- 
ny, 8) strunowy, szarpany instrument muzyczny, 
9) imię Block, amerykańskiej piosenkarki wystę- 
pującej na tegorocznym festiwalu w Sopocie, 13) 
opera Masseneta. 

PIONOWO: 2) tytuł poematu symfonicznego 
Noskowskiego, 5) cykliczna forma muzyczna, 
będąca zestawieniem różnych tańców, 6) imię 
Day, amerykańskiej aktorki i piosenkarki (sławne 
wykonanie piosenki „Que sera, sera”), 10) 
dźwięki. 


40200) 


zyczna 


am 


1ro- 


mu 


SAME 
STRZAŁKI 


tali rozwiązywacze Ab- 
S rakadabry lubią tego ro- 
dzaju zadania, pomagają 
one bowiem ćwiczyć nie tyl- 
ko spostrzegawczość ale 
również logikę myślenia. 
Chodzi o to by układ znajdu- 
jący się nad kreską uzupeł- 
nić o dziewiątą figurę. Figu- 
rę należy wybrać z sześciu 
ponumerowanych — figur, 
znajdujących się pod kreską 
i wrysować ją w pusty kwa- 
drat. Prześledź logiczny 
układ figur zarówno w rzę- 
dach poziomych, jak iw pio- 
nowych kolumnach — na 
pewno uda ci się znaleźć 
właściwe rozwiązanie, co 
potwierdzą zamieszczone 
za tydzień prawidłowe od- 
powiedzi. 


PĘPGEG 


„To dobrze, może po deszczu się wypogodzi — pomyślał. Tylko czy 
Monika zdążyła dojechać przed ulewą?” 


PROSIMY NA FESTYN 


Szum, hałas, rozmowy, śmiechy — oto głos wielkiego miasta, głos 
Paryża. Wystarczy otworzyć oczy by znaleźć się w samym środku 
wszystkiego. Ale można także nie otwierać oczu i wyobrazić sobie, że 
się jest na festynie w Divion. Monika powiedziała: „Przyjdź Jan, 
potańczymy trochę”. To było miesiąc temu, może mniej, bo wydaje 
się jakby wczoraj. 

„A więc Paryż czy festyn w Divion? A może tylko nowa piosenka? 
Słuchaj, Piotrze! Słuchaj, Moniko! Sam nie wiem, co w tym jest, 
a jednak coś jest... No, w tym śpiewaniu chociażby takiego Brassen- 
sa, Jest w tym, mówię wam, coś mocniejszego niż w najmocniej- 
szym uderzeniu. Śmiejcie się ze mnie, ale muszę wam o tym opowie- 
dzieć! I jak on to robi? Och, zupełnie zwyczajnie. Stawia jedną nogę 
na krześle, opiera na niej rękę z gitarą, tak jakby był sam w pokoju, 
brzdąka coś bezładnie i mruczy sobie pod nosem. Marszczy czoło — 
jest niezadowolony z siebie, wraca do pierwszej frazy, szepce niewy- 


- raźnie, półśpiewem... Rozgląda się bezradnie dokoła, jakby szukał 


pomocy. Aż nagle — szeroki uśmiech — znalazł! Brzdęk brzdęk — 
uniosła go wysoka fala. Zaczyna pełnym głosem, wyraźnie wyma- 
wiając słowa... 


tekst 8. rysunki T. BARANOWSKI 


GZY TY JESTEŃ 
ZŁA ZY DOBRA 


=====——|  PIERWAZORZĘDNA , NIE MA 
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am zresztą zaczął mieć wątpliwości, może dlatego, że za dużo 
S:; tym myślał ostatnio, a może po prostu była to wina pogody... 

Deszcz i deszcz, powietrze przesycone wilgocią, po niebie 
ciągną ciężkie chmurzyska... W Nordzie co prawda to nienowina, ale 
zapowiadała się przcież lepsza wiosna. 

— Kto wie, czy nie byłoby mądrzej odłożyć to wszystko do przy- 
szłych wakacji — rozważał w duchu Janek a przez ten czas przygoto- 
wać się solidnie do występów. Poćwiczyć głos, ułożyć nowe pio- 
senki... 

Szli poboczem szosy; Monika ze swoją mobiletką, on ż rowerem, 
i znowu milczeli obydwoje, aż Jan zaczynał być zły, że tak jakoś to 
wszystko źle poszło... Nie dogadali się i tyle. A tu jeszcze co chwila 
zrywał się gwałtowny wiatr, zasypywał oczy kurzem i przejmował 
chłodem do szpiku kości. 

Tą Monika, to mądra, praktyczna Francuzeczka — co ona sobie 
właściwie myśli? 

Znali się już od dawna, od „niepamiętnych czasów”, chodzili do 
kina, rozmawiali o różnych rzeczach, uczyli się... Nie było tak trudne- 
go zadania z matematyki, którego nie rozwiązaliby razem, a ta 
chwila, kiedy po wielu dociekaniach otrzymywali prawidłowe roz- 

wiązanie, była zawsze szczęśliwa dla obojga. I nagle miałoby się to 
wszystko zepsuć w taki głupi sposób? Nieraz już się posprzeczali 
i najczęściej okazywało się potem, że Monika miała rację, ale teraz 
niel Teraz nie masz racji, Moniko. Ty przecież też pojechałaś do 
Paryża uczyć się. 
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Matka już pewnie krząta się koło kolacji, nakrywa do stołu i czeka 
na niego. Niepokoi się, ale nigdy nie mówi o swoich niepokojach. 

Ciągle jeszcze myśli o powrocie do kraju i nie chce stracić tej 
nadziei — Janek wie o tym dobrze. Dlatego rozmawia z nim tylko po 
polsku i dlatego przy każdej okazji podkreśla ich obcość tutaj i tym- 
czasowość,.. Dlatego też niechętnie patrzy na przyjaźń z Moniką. 

Gdyby go zawojowała na dobre ta Francuzeczka, to już zginęłaby 
na zawsze tradycja polskości w rodzinie. A przecież tyle jest polskich 
dziewczyn w ich mieście. 
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Dotychczas Janek nie zastanawiał się nad tym tak poważnie, 
wyczuwał niepokoje matki, lecz wydawały mu się przesadzone. 
Monika jest po prostu miłą koleżanką, z którą można porozmawiać, 
pośmiać się albo i posprzeczać się o coś. 


POCZTOWY 


— Sam dobrze nie wiesz, czego chcesz — powiedziała mu wtedy 
z odrobiną złośliwości. 

— Właśnie że wiem! — zaprotestował. 

— Wydaje ci się. 

— Może... Ale muszę to sprawdzić, bo inaczej zawsze chodziłaby za 
mną myśl, że przegapiłem coś bardzo ważnego. Wydaje ci się to 
niedorzeczne, a przecież... Mogę ci zaraz powiedzieć, kto tak samo 
zaczynał. 

= llu ich jest? — zapytała Monika z przekąsem. —A ilu próbowało? To 
jest loteria, Janku. Nie warto. 

— Przecież nic nie tracę. 


Monika już otwarła usta, żeby i na to odpowiedzieć, ale machnęła 
tylko ręką i znowu szli w milczeniu. 

- Żebyś ty wiedział — dodała po chwili — ilu tam się włóczy po 
Paryżu takich śpiewaków... I każdemu się zdaje, że ma wielki talent, 
i że zaraz go odkryją. 

— Ja jestem rozsądny i'nie liczę na to. 

— Jednak liczysz, jeżeli chesz jechać. 

— Trochę... Odrobinkę. 


Dokończenie na str. 7 


